CZWARTEK 


Dzisiaj rozpoczyna się Il etap 


tegorocznego Plebiscytu 


Zastępowych 
„Najlepsi z Najlepszych”! 


W dniu dzisiejszym rozpoczynamy 
Il etap tegorocznego Plebiscytu Za- 
stępowych „Najlepsi z  Najlep- 
szych”. Zapraszamy do udziału 
w nim wszystkie harcerki i harcerzy, 
ale również i tych z Was, którzy har- 
cerzami nie są. W Wasze ręce odda- 
jemy ogromną władzę — od Was bo- 
wiem zależy, kto z zastępowych, 
kandydatów do tytułu Najlepszego 
z Najlepszych, zdobędzie najwyższe 
odznaczenie, złoty medal! Szczegó- 
ły wewnątrz numeru. 


Niebezpieczne 
zabawy 


Zima kaprysi. Systematyczne odwilże po- 
wodują, że warstwa lodu na rzekach, jezio- 
rach i stawach jest coraz cieńsza. W każdej 
chwili grozi załamaniem się pod ciężarem 
amatorów ślizgawki! Przestrzegamy więc 
przed zabawami na tego typu „lodowi- 
skach”. Nie igrajcie z niebezpieczeństwem! 


Fot. CAF 


Do czego 
służą 

te 
tajemnicze 
dźwignie 
dowiesz się 


na str. 3 


KASZYCE (HSI). Najstarsi i samot- 
ni mieszkańcy Kaszyc nie muszą się 
martwić, kto im pomoże w ciężkich 
często przekraczających ich siły, 
pracach. Z inicjatywy bowiem za- 
stępu „Zbójników” wszyscy harce- 
rze z drużyny im. gen. K. Świercze- 


wskiego spieszą im z niezawodną- 


pomocą. Noszą wodę, piłują kloce, 
rąbią drzewo... Przed tegoroczną 
gwiazdką zorganizowali zbiórkę 
zboża. Zawieżli je do młyna, a mły- 


WIAT 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


|"M-ODYCH 


NR 21 


NIEZAWODNI 
Z KASZYC 


narz — pan Kazimierz Fuga -zmelł je 
na mąkę (społecznie!). Tę mąkę 
przekazali w formie podarunku 
swoim podopiecznym, którzy 
w większości są ludźmi niezamoż- 
nymi. (wm) 


Odkrycie cennych malowideł 


ŁANCUT (PAP). W tutejszym 
zamku w czasie przygotowań do 
remontu jednej z sal, zwanej „Pod 
Zodiakiem”, dokonano ciekawego 
odkrycia. Po zdjęciu tkaniny osła- 
niającej ściany komnaty ukazały 
się piękne malowidła przedstawia- 
jące sceny mitologiczne. Przypusz- 


cza się, iż cenne ścienne malars- 
two pochodzi z końca XVII wieku. 
Do tej pory nawet nie podejrzewa- 
no istnienia tak ciekawych fresków 
na zamku w Łańcucie, bowiem na 
ten temat nie ma żadnych wzmia- 
nek w dokumentach, ani w inwen- 
tarzach zamkowych. (mh) 


AKCJA „M” TRWA! 


BYDGOSZCZ (HST). Do ogarnia- 
jącej cały kraj akcji mającej na celu 
walkę z marnotrawstwem papieru, 
włączyli się harcerze z bydgoskiego 
szczepu im. Andrzeja Szwajkerta. 
Zbiórka makulatury przeprowadzana 
będzie przez nich w drugi czwartek 
każdego miesiąca. Przedtem zwrócili 
się do mieszkańców osiedli Kujawskiej 


Spółdzielni Mieszkaniowej, przy któ- 
rej działa ich szczep, z prośbą o groma- 
dzenie przez cały miesiąc niepotrzeb- 
nych gazet — patrole harcerskie je 
odbiorą. 

Harcerze liczą, że w ten sposób za- 
„pobiegną wyrzucaniu niepotrzebnej 
makulatury po prostu na śmietnik 

(mh) 
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UWAGA! 


BIAŁA PODLASKA (HSI). Harcerze 
Białopodlaskiej Chorągwi ZHP wypo- 
czywali w czasie tegorocznych ferii zi- 
mowych na różnych zimowiskach. 
Wśród nich były dwa o specjalności... 
dziennikarskiej. Pierwsze, dla kore- 
spondentów HSI będących uczniami 
szkół podstawowych, zorganizowane 
zostało w Parczewie, drugie, na którym 
przebywali korespondenci HSI z dru- 
żyn HSPS — w Warszawie. Program 
obydwu zawierał wiele ćwiczeń prakty- 
cznych — jak zbierać informacje, jak je 


CENA 1.50 ZŁ 


ROŚNIE 
KONKURENCJA 


pisać, jak konstruować materiał praso- 
wy... Materiałów zaś do dziennikar- 
skich ćwiczeń dostarczało samo zimo- 
wiskowe życie -ot, chociażby wyciecz- 
ka do Parczewskiej Huty Szkła, która 
została uwieczniona w kilkudziesięciu 
artykułach. Na razie nigdzie one się 
jeszcze drukiem nie ukazały i pewnie 
nie ukażą, bo służyły nauce, ale mamy 
nadzieję, że w przyszłości uczestnicy 
obydwu białopodlaskich zimowisk za- 
silą łamy np. „Świata Młodych”. Cze- 
kamy! (ek) 


Goście z Francji 
we wrocławskiej szkole 


WROCŁAW (HSI). W Izbie Pamięci 
Narodowej przy Zespole Szkół Elek- 
trycznych goszczono niedawno grupę 
kombatantów z Francji, byłych człon- 
ków ruchu oporu i więźniów obozów 
koncentracyjnych. Nie była to wizyta 
przypadkowa. Od wielu już lat harce- 
rze z tej szkoły opiekują się pomnikiem 
przy ul. Sądowej, wzniesionym ku czci 
więźniów obcokrajowców, wymordo- 
wanych we Wrocławiu, w czasie ostat- 


niej wojny. Izba Pamięci i zgromadzo: 
ne wniej zbiory wzbudziły duże zainte 
resowanie zwiedzających, którzy 
wzbogacili wiedzę harcerzy odpowia 
dając na liczne pytania i opowiadając 
o swojej wojennej działalności, m.in 
o wspólnej walce Polaków i Fran- 
cuzów 
Na zakończenie wizyty przybyszom 
wręczono pamiątkowe plakietki 
(mh) 


Na politycznej scenie: 


Latynoskie 
przemiany 


Jeszcze nie tak dawno kraje Ame- 
ryki Łacińskiej, czyli od Meksyku 
poczynając, a na Chile i Argentynie 
kończąc należały do strefy wpływów 
USA. Więcej, ten wpływ — zarówno 
polityczny jak i ekonomiczny - był tak 
wielki, że w wielu przypadkach kraje 
latynowskie śmiało można było zali- 
czyć do amerykańskich półkolonii. 

W ostatnich latach wiele się zmie- 
niło w tym rejonie świata, Szczegól- 
nie od momentu, gdy spod amerykań- 
skiej opieki wyrwała się Kuba. Przy- 
kład rewolucyjnych przemian na tej 
wyspie wstrząsnął dotychczasowym 
porządkiem. Wiele krajów latyno- 
skich stara się zdobyć jaką taką samo- 
dzielność i niekiedy to im się udaje. 
Staje się to widoczne głównie w sfe- 
rze ekonomicznej. Powstają różne 
międzynarodowe organizacje jak np. 
Pakt Andyjski skupiający 5 państw: 
Wenezuelę, Peru, Boliwię, Ekwador 

"1 Kolumbię, którego celem, przynaj- 
mniej w pierwszej fazie, jest ograni- 
„czenie wpływów obcych koncernów 
1 monopoli. 

W Ameryce Łacińskiej, a w szcze- 
gólności w rejonie Morza Karaib- 
skiego, również następują szybkie 
zimiany orientacji, na które wielki 
wpływ miało przystąpienie Kuby 
w 1972 r. do RWPG. Spowodowało 
to gwałtowne przyspieszenie rozwoju 
ekonomicznego wyspy, czego nie 
mogli dostrzec sąsiedzi. W ubiegłym 
roku porozumienie o współpracy 
z RWPG podpisał Meksyk — drugi po 
Brazylii kraj, pod względem liczby 
ludności. E 

Jak donoszą agencje prasowe rów- 
nież inne kraje „,karaibskie” noszą się 
z podobnym zamiarem. W pierwszej _ 
kolejności o formalne stowarzyszenie 
z RWPG ubiegają się Jamajka i Guja- 
na. Co to za kraje? Jamajka: po wy- 
raźnym zwycięstwie wyborczym Na- 
rodowej Partii Ludowej (PNP) pre- 
miera Michaela Manleya, kraj ten 
wejdzie prawdopodobnie na drogę 
socjalistycznego rozwoju, a przynaj- 
mniej bardzo do niej zbliżonej. Ja- 
majka liczy ok. 2 mln mieszkańców. 
Gujana: dawna kolonia brytyjska, 
ludność — składająca się z dwóch 
głównych grup, Hindusów i Mulatów 
— mówi językiem angielskim. Kraj 
pod względem ludności niewielki (ok. 
800 tys.), ale z tego właśnie względu 
dobrze zorganizowany wewnętrznie. 
Premier kraju Forbes Burnham, pod 
hasłem; „,Każdy obywatel żołnie- 
rzem” stworzył silną milicję ludową. 
Jest ona jedynym gwarantem niepo- 
dległości kraju. 

Czy dojdzie do współpracy tych 
krajów z RWPG i w jakiej formie — 
okaże się już niebawem. (b) 


eden z reportaży tele- 

wizyjnego „Wieczo- 
ru z dziennikiem” emito- 
wanego w trzeciej deka- 
dzie stycznia br. był tak 
fascynujący, że wymaga 
szerszego omówienia. 
Tym bardziej, że doty- 
czył kłopotów, które są 
wspólne nam wszyst- 
kim, a których rozwiąza- 
nie wydaje się teraz 
o wiele bliższe... 


* 


Cała sprawa zaczęła się dzie- 
sięć lat temu, kiedy to dr med. 
wet. Wincenty Więckowski 
rozpoczął pracę w Instytucie 
Weterynarii w Poznaniu. Miał 
za sobą już sporą praktykę w te- 
renie. Szczególnie interesowa- 
ło go leczenie chorób płuc 
u trzody oraz sposoby zwalcza- 
nia niektórych pasożytów. 
Z lektur zagranicznych pism fa- 
chowych, z niektórych włas- 
nych obserwacji wynikało jed- 
nak coś, czego dr Więckowski 
początkowo po prostu nie rozu- 
miał, co więcej — z czym jemu 
samemu trudno było się pogo- 
dzić. Oto dostępne materiały 
niedwuznacznie sugerowały, 
że świnie będą zdrowsze, jeśli 
podwyższy się temperaturę 
i wilgotność pomieszczeń, 
w których przebywają, równo- 
cześnie... ograniczając wymia- 
nę powietrza. Innymi słowy: 
najlepsze warunki dla nich to 
przegrzana, wilgotna i duszna 
łaźnia parowa! Albo jak kto wo- 
li—ico zabrzmi bardziej elegan- 


* cko — tropik, czyli: klimat po- 


dzwrotnikowej dżungli... 


Co robi naukowiec, jeśli na- 
gle dowiaduje się, że jego do- 
tychczasowa wiedza teoretycz- 
na niezupełnie zgadza się z rze- 
czywistością i kilkoma donie- 
sieniami z innych ośrodków re- 


prezentujących tę samą gałąź, 


nauki, którą on uprawia? Jak 


„się zachowa człowiek, który na- 


gle staje w sytuacji zmuszającej 
go do porzucenia prawd uzna- 
nych od dawna za swoje? 


W takiej właśnie sytuacji zna- 
lazł się wtedy dr Więckowski 
Co zrobił? Tak oto mówi o tym 
dziś: 

„Początkowo nie chciałem 
temu wierzyć, ponieważ opinie 
te są w idealnej niezgodzie 
ztym wszystkim, czego się nau- 
czyłem i czego uczę się nadal. 
Dziś jeszcze uważa się, że nad- 
miar pary wodnej i wilgoci 
szkodzi zdrowiu zwierząt. Moje 
doświadczenia wykazały coś 
zupełnie innego. Później dzięki 
pomocy dyr. G. Brzóski z PGR 


MYŚLĘ, 


WIĘC 
JESTEM... 
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ŚWINIE 


Z PODZWROT- 
NIKOWEJ 
—_ DŻUNGLI 


do niego należało: udowodnił 
pewną określoną tezę, zwrócił 
uwagę na jej znaczenie dla ho 
dowli, ba, osobiście patrono 
wał eksperymentom na szerszą 
skalę — metodą „tropik” wyho 
dowano wtedy około 800 sztuk 
trzody. A potem... 


Potem pomysł i opis „tropi- 
ku” zawędrował wraz z innymi 
materiałami naukowymi do 
szafy Instytutu Weterynarii 
i tam nie wiadomo jak długo by 
przeleżał, gdyby nie pewien 


Dr Więckowski — twórca „tropiku”, metody hodowlanej o której 


w Polsce coraz głośniej. 


Ptaszkowo, człowieka  nie- 
zmiernie podatnego na wszel- 
kie nowinki, założyliśmy prób- 
ną hodowlę trzódy w jednym 
z tamtejszych gospodarstw. 
Była ona pierwowzorem dzi- 
siejszej metody „tropik”. Ho- 
dowlę „ubrano” w formalną 
koszulę pomysłu racjonaliza- 
torskiego na wypadek gdyby 
się nie powiodła. Udała się 
nadspodziewanie...” 

A więc naukowiec zrobił, co 


wścibski inżynier, pracownik 
instytucji o tajemniczej nazwie 
POSTEOR. 


POSTEOR 

WKRACZA 

NA SCENĘ 
POSTEOR jest instytucją, 
która zajmuje się wyszukiwa- 


niem i upowszechnianiem cie- 
kawych inicjatyw, wynalazków, 


metod produkcyjnych, które 


mimo swej niewątpliwej przy 
datności dla rozwoju kraju = nie 
mogą jakoś znaleźć sobie moż 
nego protektora 

Tak sią też stało w sytuacji, 
o której piszę. Inż. Kempiński 
z poznańskiego POSTEORU te 
czkę w szafie znalazł, przejrzał, 
po czym przekonsultowano jej 
zawartość z naukowcami 
i praktykami. Przedsiębiorstwo 
wystąpiło z inicjatywą opaten 
towania metody hodowli dr 


czas tuczenia b AB 
110 kg wagi 


Więckowskiego, wychodząc ze 
słusznego założenia, iż ma ona 
wszelkie cechy wynalazku, mo 
gącego odegrać ważną rolę 
w szybszym rozwiązaniu nieła 
twej sytuacji, w jakiej ostatnio 
znalazła się hodowla 


TROCHĘ 
INFORMACJI 
I CYFR, 
OD KTÓRYCH 
W GŁOWIE 
SIĘ KRĘCI 


Metoda hodowlana „tropik” 
dr Więckowskiego jest na 
pierwszy rzut oka zaprzecze 
niem tego wszystkiego, co wie- 
dzieliśmy dotąd o nowoczes- 
nym tuczu prosiąt. Nie ma tu 
więc dużych, przestronnych 
i jasnych hal, wymyślnych 
urządzeń do zadawania karmy 
j usuwania nawozu, automa 
tów regulujących temperaturę. 
wilgotność itp. — „Tu wszyst- 
ko na odwrót. Budynek jest ni- 
ski, pozbawiony okien. Podzie 
lony na kilkanaście odizolowa 
nych od siebie boksów. Wcho- 
dzimy do środka. Ciemno. Nie 
ma ogrzewania ani światła. Na 


Dzienny przyrost 
Koszty tuczenia 2000-3000 zł 
1 szt. lub więcej 


wot dla laika są to warun 
godnie mówiąc, antyhodow 
ne. pisał Jerzy St 

w nr 2/77 INNOWACJI 
patronują całej sprawic 


Podstawą żywienia jest | 
sorwatka, Tak, ten najwieks; 
kłopot mleczarń, zatruwający 
ścieki, spływający nimi w 
ponad 2 miliardów litrów r 
nie do rzek i stawów Serwatka 
dostarczana |eat bez ograr 
czeń dzień i noc do poidał 
W chlawni jest bardzo ciapł 
| mroczno. Świnia )grzar 
własnym ciapłam — piją 
ad 10 do 301 
z nudów. Każda sntuką dosta 


dziennie 


dziennie oprócz serwatki okol 
półtora kilograma — nie 
paszy traeściwej Wt 


sposób pa 75 dniach war , 
osiągają te swoja 110 gk 
I cykl tuczaniowy się kończy 
4 
ścisła wyliczenia myk 


przez specjalistów 1 POST 
AU, poparte danymi uzyska 


mi od hodowców 


ńskiam utuczona metodą 


pik” w ciągu os 
2 tys 
stawiają 


cznie 


tuk zw 


wpr 


średni 1000 g 
najwyższy 1500 g 


700-300 zł 


1 człowiek 


| za to 
szczególnie 


skiego 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. A. Jałosinsk 


uwła 


Jesteście nadzieją 
przyszłością narodu 


Pracują ludzie dorośli. Ale wśród tych 
dorosłych jest wielu młodych, o kilka, kilka- 
naście lat starszych od Was. Pracuje Wasz 
brat, siostra, kolega. Prawie połowa zatrud- 
nionych (ponad 40%) w gospodarce uspołe- 
cznionej to właśnie ludzie młodzi. Od nich 
zależy bardzo wiele — jak nauczą Was zawo- 
du, jak obsłużą w sklepach, jak szybko i do- 
brze przeprowadzą remont w szkole, kiedy 
ruszy produkcja poszukiwanych magnetofo- 
nów, lodówek, automatycznych pralek, na 
które czeka Wasza mama. 

Miodość to zapał, energia, ambicja, chęć 
przodowania, udoskonalania, robienia do- 
brze, jak najlepiej, szybko i solidnie. O tym 


jak w codziennej pracy i życiu realizować 
ambicje na miarę swych sił ale i wielkich 
celów, jak włączyć się w realizację ogólnona- 
rodowego planu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju wytyczonego przez Partię na 
VI i VII Zjeździe dyskutowało ponad 400 
młodych robotników, inżynierów, rolników 
i żołnierzy. W Zakładach im. M. Nowotki 
w Warszawie, 9 lutego, odbyła się pierwsza 
Krajowa Narada Aktywu Robotniczego 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

Młodzi rozmawiają konkretnie. Lubią się 
chwalić tym, co już zrobili. Mówiono więc 
o dorobku ZSMP, o podejmowanych inicja- 
tywach, czynach produkcyjnych i społecz- 


nych patronatach: Podawano przykłady 
działań, które przyczyniają się do lepszej 
i nowoczesnej pracy. Turnieje Młodych Mi- 
strzów Techniki i Młodych Mistrzów Go- 
spodarności przyniosły w ubiegłym roku 10 
miliardów (!) złotych w postaci zaoszczędzo- 
nych materiałów, surowców i energii, dodat- 
kowej produkcji oraz nowatorskich rozwią- 
zań technicznych i technologicznych. Z tych 
10 miliardów złotych skorzystało całe społe- 
czeństwo. Inny przykład. Od 1971 roku pod 
młodzieżowym patronatem zbudowano 25 
tys. ponadplanowych mieszkań. 10 tys. juna- 
ków OHP pracuje przy wznoszeniu obiektów 
gospodarczych i socjalnych na wsi. Przyczy- 


ni się to do szybszego wzrostu produkcji 
rolnej. 

Przede wszystkim mówiono jednak o tym, 
co więcej może zrobić młode pokolenie dla 
swego kraju, Taki rejestr najwazniejszych 
zadań znalazł się w apelu adresowanym do 
członków ZSMP i całej młodzieży polskiej, 
który został uchwalony przez uczestników 
narady. Najważniejsze to dobra, rzetelna 
praca na każdym stanowisku! Tego powinno 
wymagać się także od.tych, którzy dopiero 
się uczą. Od jakości ich wykształcenia będą 
przecież zależały późniejsze efekty ich pracy. 

Zdaniem uczestników narady młodzież nie 
może zgadzać się na tolerancję istniejących 
jeszcze w naszym życiu zjawisk negatyw- 
nych, na brak szacunku do pracy, bierność, 
oportunizm, cwaniactwo, Wyrazem zaanga- 
żowania i patriotyzmu każdego młodego 
człowieka winno być manifestowanie na co 
dzień odważnej społecznej postawy i su- 
mienne wypełnianie swoich obowiązków. 

,,Was młodych cechuje szczególne wy- 
czulenie na sprawy ludzkie i silny, emocjo- 


nalny sprzeciw wobec wszystk: 
cza godności człowieka i zasadom socjalz 
mu — powiedział na zakończenie narady Ed. 
ward Gierek. — Jest to wielka siła, do której 
odwołuje się nasza partia... Dążymy do wy 
sokiego poziomu życia, do lepszego zaspo- 
kojenia materialnych potrzeb ludzi pracy. 
Ale o jakości życia, tak jak my ją rozumiemy, 
decydują nie tylko warunki materialne, ale 
także stosunki między ludźmi - postawa czło- 
wieka wobec społeczeństwa, wobec swoich 
bliskich i wobec siebie samego... Nie gódź- 
cie się z biernością i przeciętnością, z egois- 
tycznym stosunkiem do życia i brakiem am- 
bicji. W naszym ustroju prawa równocześnie 
oznaczają obowiązki, urzeczywistniają się 
słowa poety — ,„,w szczęściu wszystkich są 
wszystkich cele”. Nie ma miejsca na wywyż- 
szanie tego co ,,moje”” nad tym, co „„nasze”, 
gdyż wszystko stanowi wspólny dorobek na- 
szego narodu”. 
Pomyślcie nad tym! 


KAZIMIERZ PASEK 


Óż za różnorodność! Samoloty pasażerskie przyszłości, supernowoczesne 
lotniska, poduszkowce, rakiety, latające spodki, bajecznie kolorowe 
podniebne pejzaże... — Te fantastyczne, pełne optymizmu wizje to plon 
konkursu zorganizowanego przez Telewizję Dziewcząt i Chłopców oraz PLL 
LOT pod hasłem ,,Podróż LOT-em — samolotem”. 
Zaczęło się od ogłoszenia konkursu na ilustrację do kalendarza LOT-u na 
rok przyszły w Teleranku. Do udziału w tej twórczej rywalizacji zapraszała 
stewardessa, p. B. Konofalska. Przez następne trzy niedziele młodzi widzo- 


wie, zainteresowani konkursem, korzystali z fachowych porad w sprawach—— 


plastycznych pana Szymona Kobylińskiego i słuchali barwnych opowieści 
kaj itana Hendzla, które pogłębiały ich wiedzę o lotnictwie, a przede wszyst- 
kim, jak się to później okazało, zainspirowały ich wyobraźnię. A więc tylko 
trzy niedziele ,,przeszkolenia” — a efekt zaskakujący. Ponad 5000 prac z całej 


© Co nowego w galerii najmłodszyc 


Nie był to łatwy orzech do zgryzienia dla jury. Przecież z tych prac można 
by stworzyć nie jeden, ale wiele wspaniałych, cfektownych kalendarzy. Po 
wielu debatach wyróżniono 50 prac i zorganizowano na zakończenie konkursu 
ich wystawę w telewizyjnym studio. 

Niestety, kalendarz może pomieścić tylko 12 ilustracji i tylko dwunastu 
szczęśliwych autorów będzie mogło w tym roku wybrać się na lotniczą 
wycieczkę na dowolnej krajowej trasie (taka była główna nagroda). 


„Świat Młodych” serdecznie gratuluje więc: Idzie Domaradzkiej, Ma- 
riuszowi Krupińskiemu, Tomaszowi Sarneckiemu i Annie Czeczot z War- 
szawy, Iwonie Zagule i Grażynie Rucie z Budzynia, Szymonowi Zielińskie- 
mui Iwonie Szlachcie z Krakowa, Maciejowi Karasiowi z Bielawy, Jackowi 
Kiepusowi i Iwonie Suslik z Zalesia, Andrzejowi Lachowskiemu z Rado- 


h plastyków? 


U Wspaniały rezultat konkursu ,,Podróż LOT-em - 


samolotem”” 


Wszystkie wyróżnione prace, które nie znajdują się w drukarni, wystawio- 
no też w kasach LOT-u na ul. Waryńskiego. Obecnie na zaproszenie dyr. 
Godlewskiego z MDK-Muranów wystawa została przeniesiona do Galerii 
Twórczości Plastycznej Dziecka na Starym Mieście. Cieszy się tam dużym 
powodzeniem. a w Księdze Galerii zwiedzający pozostawili niejedną pochleb- 
ną opinię. 


A jury, które nie moglo przeboleć, że tyle pięknyc h prac nie mieści się 
w kalendarzu, sprawiło uczestnikom konkursu wielką niespodziankę Zade- 
cydowano, że w 1978 r. ukaże się jeszcze jeden kalendarz LOT-u = tym razem 
plakatowy, a ozdobiony zostanie aż sześcioma, dodatkowo wybranymi, 
ilustracjami. Nazwisk ich autorów nie znamy, ale już gratulujemy! (eb) 


Polski! W większości bardzo udanych! 


mia i Mai Parzygnat z Chełmna Lub. 


Fot. J. Czerniak, ]. Łopuszyński 


Fabryka Szpotańskiego i ,„Królowa Przedmieścia” 
W Nowym Jorku tak samo, jak w Mławie... 


W PEŁNYM 
ŚWIETLE 


Z: różnokolorowych, wijących 
się pod nogami kabli, szczątki izo- 
lacji, małe i większe reflektory, żarówki 
w kartonowych opakowaniach. Poroz- 
kładane wszędzie narzędzia monter- 
skie, podwieszone na linach metalowe 
cylindry świecące „oczyma” potęż- 
nych soczewek. Rusza obrotowa scena 
z fragmentami dekoracji, jeszcze bar- 


dziej burząc ten pozorny nieład. W gó-| 


rę, pomiędzy świecące różowawym 
blaskiem klosze, powoli wjeżdża kolej- 
ny zespół reflektorów ciągnąc za sobą 


pęk kabli. W tym ogromnym zagęsz-" 


czeniu przedmiotów jedynie ludzie 
w szarych fartuchach radzą sobie bez 
najmniejszych trudności, cierpliwie 
„dłubią” coś przy instalacjach, naciska- 
ją tajemnicze dźwignie. 


Choć nie ma jeszcze aktorów i wi- 
dzów, teatr już żyje dzięki nim — lu- 
dziom, którzy niemal nigdy nie są wy- 
mieniani w programach i recenzjach... 


Na scenach francuskich kilka lat te- 
mu wprowadzono komputerowe ste- 
rowanie zespołami świateł. W tej kon- 
kurencji z człowiekiem maszyna zde- 
cydowanie przegrała. Aby działała, 
trzeba jej było.stworzyć wręcz cieplar- 
niane warunki. Opornie reagowała na 
wprowadzane w trakcie prób popraw- 
ki, nie miała ludzkiej wyrozumiałości. 
do jej programów szczegółowe dane 
opracowywać musiało aż dwóch ludzi. 


Operator świateł ma obok siebie 
Cienki zeszyt. Dokładnie poliniowane 
strony wypełniają kolumny cyfr i liter, 
strzępki dialogów, krótkie opisy sceni- 
cznej akcji. I zeszyt ten w rękach fa- 
chowca znaczy więcej niż elektronicz- 
na pamięć maszyny cyfrowej. 


KE operatora umieszczona jest 
pod sceną. Nie możnazniej obser- 
wować widowni, ani wąskiego pomos- 
tu, na którym toczy się akcja kilku 
sztuk. Technik włącza kolejne reflekto- 


ry wierząc samemu sobie, że nic nie 
zawiedzie. Nie zawodzi? 

„Ano nie — odpowiada Paweł Reb- 
kiewicz — jakoś od 22 lat radzę sobie 
bez większych kłopotów. Zresztą — je- 
żeli się wszystko z reżyserem i sceno- 
grafem dobrze opracuje, zadba 
o sprzęt, codziennie go sprawdzi... Nie 
ma prawa nawalić.” 


trzeba więc poprawiać, aż do skutku. 
Ile godzin mi to zajmuje? Bywa, że 
i dwanaście...” 

Kabina operatora jest mała, pozba- 
wiona jakichkolwiek wygód, bardzo 
duszna. Na pulpicie sterowniczym 
ustawić trzeba rodzaj i natężenie świat- 
ła, czas włączenia, dowolny.efekt opty- 
czny. Jeden ruch ręki — i martwe do- 
tychczas reflektory ożywają. Takich 
manipulacji trzeba jednak w trakcie 
spektaklu wykonać od kilkuset do kil- 
ku tysięcy. 


„Praca niewygodna? Nie widzę te- 
go. Inne nastawnie są jeszcze gorsze. 
Zresztą jakież znaczenie mają te wy- 
miary? Aktorzy też często dźwigają na 
sobie niewygodne stroje. Taka jest ce- 


Syn okazał się najlepszym pomocnikiem... 


Paweł Rebkiewicz jest operatorem 
świateł w warszawskim teatrze „STU- 
DIO”. Ta praca zajmuje wszystkie wie- 
czory w roku, prócz tych nielicznych, 
gdy teatr jest nieczynny. Plus próby, 
spektakle nadprogramowe, wyjazdy. 

„Jest mi trudno powiedzieć, w jakiej 
kolejności objechałem większość kra- 
jów europejskich i Stany Zjednoczone. 
Ale w moim wypadku objechać — nie 
znaczy zwiedzić. Zawsze zaczynam od 
zapoznania się z aparaturą, od ustawie- 
nia wszystkiego zgodnie z pomysłem 
reżysera. Pod tym względem Mława 
czy Kalisz niczym nie różnią się od 
Nowego Jorku. Coś nie pasuje, jakiś 
reflektor nie daje właściwego efektu — 


na naszego zajęcia. Po udanej premie- 
rze nikt się nie skarży... 


Myślę, że nie zamieniłbym się pracą 
z kim innym. Mojego nazwiska nie ma 
w programie, to fakt. Ale satysfakcję 
odczuwam w takim samym stopniu, jak 
wszyscy tam wymienieni. Każdego 
wieczoru też jestem uczestnikiem 
przedstawienia. Prawie jak aktor grają- 
cy główną rolę. Na równi z nim tworzę 
tempo sztuki, nadaję jej właściwą 
oprawę. 

Jak odpoczywam? Zimą staram się 
pojechać w góry, latem nad jeziora. 
Jeżeli, rzecz jasna, mam wolny czas. 
A potem szybko wracam tutaj — do 


teatru. Nie potrafię na dłużej oderwać 
się od tych spraw. Tak było zawsze; 
„teatralniakiem” jest również mój oj- 
ciec”. 


RZY w teatrze „Studio” 

rzeczywiście jest dwóch. Senior 
rodu, Wojciech, właśnie rozpoczął 
czterdziesty drugi rok pracy. Jego tea- 

—tralna przygoda rozpoczęła się wiele lat 
temu, jeszcze przed wojną. Po okupa- 
cyjnej przerwie, w roku 1944, próby 
uruchomienia pierwszej w prawo- 
brzeżnej Warszawie sceny. Próby uda- 
ne — teatr mieszczący się w budynku 
dzisiejszego kina „Syrena” funkcjono- 
wał do chwili, gdy uderzył weń nie- 
miecki pocisk artyleryjski. Pan Rebkie- 
wicz pozbierał więc szczątki reflek- 
torów... 


„Nic to zresztą hitlerowcom nie da- 
ło. Przerobiliśmy zaraz część fabryki 
Szpotańskiego na Grochowskiej i grało 
się dalej. Potem teatr na Szwedzkiej, 
dzisiejszy „Ziemi Mazowieckiej”. 
I w końcu dobrze znany warszawiakom 
„Powszechny”. Pamiętam pierwszą 
ówczesną sztukę. Ludzie walili drzwia- 
mi i oknami. Nazywała się „„Królowa 
Przedmieścia”. 


Od premiery do premiery — a „w 
środku” zwykła praca. Brakowało mi 
pomocnika. Spróbowałem do pracy 
elektryka teatralnego wciągnąć syna. 
Został, polubił zajęcie. I jak się do nas 
dzisiaj dzwoni do teatru, to pytają, 
o którego Rebkiewicza chodzi...” 


P: scenie poruszają się tylko wów- 
czas, gdy nikogo nie ma na widow- 
ni. Ostry snop światła skierowany na 
jedną z postaci granej właśnie sztuki 
uruchamia człowiek, który nigdy spek- 
taklu tego nie oglądał od strony rzę- 
dów foteli. Kiedy żegnaliśmy się już, do 
pracowni elektrycznej wbiegł student 
Wydziału Scenografii Akademii Sztuk 
Pięknych. „Genialny pomysł! Oświetlę 
scenę ultrafioletowymi żarówkami! 


- Askąd pan weżmie farbę odbijają- 
cą na kostiumach promienie tych żaró- 
wek? - spokojnie spytał starszy Rebkie- 
śwICZ. 

— Farbę? To taka w ogóle jest po- 
trzebna?...” 

Ich zawód można nazwać banalnie: 
elektrycy. Ale sami o sobie mówią z du- 
mą — jesteśmy „teatralniakami”. To na- 
zwa magiczna. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Marek Szymański 


Nauczyciele 
— uczniowie 


Autorka artykułu pt. „Czy nauczyciel może być 
przyjacielem ucznia” (12 „ŚM”) p. Barbara Tylic- 
ka podjęła bardzo ważny temat. Jestem uczenny- 
cą trzeciej klasy LO, mam więc dość długą prak- 
tykę uczniowską. Zawsze żywo interesowały 
mnie sprawy związane ze szkołą. Może dlatego, 
że chętnie się uczę i nie uciekam od prac społecz- 
nych, a to powoduje więż emocjonalną ze środo- 
wiskiem szkolnym. Punkt zwrotny w moich zain- 
teresowaniach nastąpił dwa lata temu, gdy moja 
starsza siostra podjęła pracę jako nauczycielka. 
Zaczęłam innymi oczyma patrzeć na szkołę i sto- 
sunki w niej panujące. Zrozumiałam, że praca 
pedagoga jest inna niż widzą ją moi rówieśnicy. 
To ogromny trud i poświęcenie, odpowiedzial- 
ność i konieczność ciągłej samokontroli. Ogląda- 
łam sterty zeszytów z klasówkami, które dźwiga- 
ła moja siostra. Wiem, że to samo robi mój 
nielubiany fizyk i ukochana historyczka, nauczy- 
ciel geografii i polonistka. Zaczęłam obserwo- 
wać nauczycieli. Dostrzegłam, ile kosztuje ich 
prowadzenie wykładu, czy przepytywanie na 
oceny. A każdy sprawdzian — przecież to nadszar- 
pnięte nerwy! Dokuczamy „belfrom” i wykorzys- 
tujemy tych, którzy chcą być naszymi przyjaciół- 
mi. Bo uczniowie jednak wolą nauczycieli okre- 
ślanych jako „piły”. Lubią, aby wisiała nad nimi 
groźna mina i perspektywa dwójki. Rozpuszczo- 
na gromada uczy się dopiero wtedy, gdy jest 
w nieubłaganych ryzach. Nauczyciel — kumpel, 
taki, który żartuje na lekcjach i odkłada spraw- 
dziany, jest wprawdzie lubiany, ale do czasu... 
Nić przyjaźni szybko pryska (wraz z autoryte- 
tem!) i obie strony nie patrzą sobie w oczy. Są 
może wyjątki, ale ja się z nimi nie spotkałam. 
Uważam, że tylko stanowczy i odporny psychicz= 
nie pedagog może liczyć na sukces. Chciałabym, 
aby moi koledzy wypowiedzieli się też na ten 
temat: Nauczyciele — uczniowie, przyjażń czy 
wojna? 


Licealistka 


MAREK KRASUCKI (15 lat), ul. Żerom- 
skiego 16 m 18, 05-810 Ursus. Pragnie 


korespondować z koleżankami i kole- 
gami, którzy czują się osamotnieni. 


5% 


„ 


do a nie innemu za 
szych”. i 


Je punkty roz 
e, dlaczego ten, a nie inny zastęp najbardziej Wam się podoba, dlaczego temu, 


dzieliliście w taki, a nie inny sposób, 


astępowemu: przyznalibyście tytuł „Najlepszego z Najlep= 


_ Zogromną niecierpliwością czekamy na Wasze listy I kartki! 
Jesteśmy ciekawi wyników głosowania w tegorocznym Plebi- 
scycie Zastępowych „Najlepsi z Najlepszych”! 


ród uczestników Il etapu plebiscytu wśród wszystkich głosujących 
losujemy 10 piłek oraz 30 toreb larkódych „Świata Młodych”. 


DLA KOGO 
ZŁOTY MEDAL: 


Ewa Kłosie 


Uwaga, 


zabrakło 
dwóch 
kawałków 


gumy 
do żucia... 


Poe dyrektora szkoły. Godzina 
11.10. Ktoś otworzył drzwi od sekreta- 
riatu, ale szybko się wycofał — trwa narada. 
— No więc, wszystko jasne, prawda?! — 
zapytała osoba wstająca od biurka. — Zde- 
cydowaliśmy, że punktualnie o 11.45 ogła- 
szamy próbny alarm przeciwpożarowy. 
A teraz do zajęć! 

"_ Wychodzili już z dyrektorskiego gabine- 
tu, gdy Bela Kovścs jeszcze sobie coś przy- 
pomniał: 

— Panie dyrektorze...! 
-— Nie wygłupiaj się, stary, z tym tytuło- 
waniem — roześmiał się Gabor Horvath, 
- uczeń VIII klasy, pełniący w tym tzw. Dniu 
Radości funkcję... dyrektora. 


TE obchodzenia co roku Dnia Radości jest 
w 639 szczepie pionierskim im. Endrego Ady 
w Budapeszcie tak stara, jak stara jest szkoła, przy 
której szczep działa. Dobrych paręnaście lat to już 
będzie — niby do nowych należy w stolicy Węgier 
osiedle im. Attyli Józsefa, ale nie do najnowszych. 
Dzisiaj nikt nie date już, od kogo pierwszego ten 
pomysł wyszedł, ale najmłodszemu uczniowi i nawet 
dopiero kandydatowi na ucznia tej podstawówki wia- 
domo, że któryś z dni na początku maja to będzie 
właśnie to! 

Do Dnia Radości przygotowują się wszyscy bardzo 
długo i bardzo starannie. Już na początku roku szkol- 
nego rada szczepu oglasza rodzaj giełdy pomysłów, 
a od początków roku kalendarzowego, gdy już zdecy- 
dowane jest, co będzie tym razem grane — przygoto- 
wania lecą pełną parą. 


wa lata temu np. wymyślili ni mniej ni więcej 
tylko... świniobicie. Jedna z centralnych dzielnic 
3-milionowego miasta, dookoła nowoczesne bloki 
i wieżowce, a na szkolnym boisku odchodzi ceremo- 
nia starego wiejskiego zwyczaju. Z całym przynależ- 
nym mu rytuałem! 
Tuż po Nowym Roku dwa z najmłodszych zastę- 
= otrzymały zadanie przeprowadzenia bardzo do- 
ładnego zwiadu osiedlowego. Wynikiem ich pracy 
był spis wszystkich domów z wyszczególnieniem 
ilości mieszkań na każdej klatce schodowej. Nad tym 
spisem przez kilka dobrych wieczorów ślęczały Jutka 
z Csillą (najlepsze rachmistrzynie) i sporządzały gra- 
fik - każdemu zastępowi przypadla w udziale taka 
sama ilość mieszkań do... obsłużenia. Obliczono, że 
por”. rodzina może uskładać opłacalną do ze- 
rania przez pionierów ilość makulatury w czasie 
trzech ni. Równiutko więc co trzy tygodnie 
sz papierowy alert. Przez popołudnie za- 
ł ze „swoich” mieszkań | 
byli uprzedzeni, kiedy taka wizyta nie 
' ka być wtedy w domu, to zostawia- 
zygo | rzed drzwiami) makulaturę, 
= or zy do szkoły i... składa- 


cz pisze z W 


jazd ciężarówki po odbiór papieru na drugi dzień 
o świcie. O 7 rano na teren „pobojowiska” wkraczał 
zastęp dyżurny, o 7.30 hall znowu błyszczał czys- 
tością. 

Sprawna organizacja tej akcji była warunkiem urze- 
czywistnienia fantastycznego pomysłu. Takie świnio- 
bicie przecież kosztuje wcale niemało! System zbiór- 
ki makulatury opracowany przy tamtej okazji działa 
zresztą do dziś. Można w ten sposób zarobić kupę 
pieniędzy, a regułą w tym szczepie jest, że jeśli np. 
wyjeżdżają na obóz lub na biwak, to nikt nie bierze na 
ten cel ani grosza od rodziców! 


GG: kapitały szczepu rosły, delegacja wybrała się 
z wizytą do organizacji KISZ (Komunistyczny 
Związek Młodzieży) przy miejskiej rzeźni. Przyjęto 
ich tam w pierwszym momencie... chichotem. Też 
pomysł! Jakoś jednak udało się im swoich rozmów- 
ców przekonać - w końcu nie chcą nic za darmo: 
mają pieniądze, zapłacą i za świnię, i za fachową 
pomoc. Jak rzeźnia miejska rzeźnią miejską, nikt 
jeszcze się do niej z taką propozycją nie zwrócił, ale 
delegacja szczepu dopięła swego — załatwili! 

Świnię przywieziono wieczorem poprzedniego 
dnia. W klatce. Klatka ustawiona na boisku wzbudziła 


Zbiórka surowców wtórnych trwa w szczepie przez cały 
okrągły rok. Nie jest jednak bynajmniej celem samym 
w sobie — dostarcza jedynie pieniędzy potrzebnych do 
urzeczywistniania innych pomysłów, a sprawny system 
organizacyjny gwarantuje, że od każdego pioniera wyma- 
ga minimalnej ilości czasu i wysiłku. 

Fot. archiwum 639 szczepu pionierskiego w Budapeszcie 


sensację — maluchy usiłowały karmić świnkę... sałatą, 
ale, niewdzięcznica, pogardziła poczęstunkiem. Na 
drugi dzień wszyscy uwijali się jak w ukropie. Jedna 
grupa kręciła zawzięcie korbą maszyny do napycha- 
nia kiełbas, inna szatkowała kapustę (do uczty świnio- 
biciowej musi być według węgierskiego zwyczaju 
obowiązkowo duszona kapusta), inna kroiła chleb... 
O szóstej po południu można było zasiąść do stołów 
ustawionych w wielką podkowę na boisku. Tańce 
i swawole — jeśli użyć tego wyświechtanego określe- 
nia - trwały bardzo długo. Przygrywała prawdziwa 
ludowa orkiestra... 


klep spożywczy. Wcale nie najmniejszy, ale też 
nie żaden supersam. Wchodzą dwie dziewczynki. 

— Dzień dobry, czy jest guma do żucia? 

— Oczywiście. 

— To poprosimy 342 kawałki. 

- Ile?! 

Sprzedawczyni kazała sobie dwa razy powtarzać, 
potem poszła do magazynu i przyniosła cały posiada- 
ny przez sklep zapas, a i tak przy liczeniu okazało się, 
że jest ich tylko... 340. Dwóch kawałków zabrakło. 
Musiały je dokupić w innym sklepie. 

Po co dwóm dziewczynkom aż 342 kawałki gumy 
do żucia naraz? Trudna byłaby odpowiedź na to 
pytanie, gdyby... nie były one pionierkami z 639 
szczepu i gdyby... nie działo się to na początku maja. 
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EKRAN 
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azwisko reżysera tego fil- 
mu = Stanisława Jędryki 
jest dobrze znane młodym wi 
dzom, choćby z „Końca waka 
cji” i telewizyjnego „Szaleńs 
twa Majki Skowron”. Temat fil 
mu również, bo jego scenariusz 
oparty jest na popularnej mło- 
dzieżowej książce Marii Ślipek 
— „Najlepsze w świecie”. 
Bohater filmu, Kaj Mrozek, 
ma dziesięć lat; jest w wieku, 
kiedy chłopcy poszukują „mę- 
skiego ideału”, wzorca. Kaj nie 
ma ojca, który mógłby być uo- 
sobieniem tego ideału. Szuka 
więc go na zewnątrz i znajduje 
w osobie młodego porucznika 
Wandalina Gdowskiego — bo- 
hatera miasteczka, który ryzy- 


Najbardziej dramatyczna scena filmu: porucznik Wandalin (Ma 
ciej Góraj) rozbraja niebezpiecznego szaleńca 


„NAJLEPSZE 
W ŚWIEGIE” 


kując życiem obezwładniłstrze- 
lającego do przechodniów sza- 
leńca 

W życiu, a może raczej w po- 
wieściach, czasem realizują się 
najtajniejsze marzenia i to bez 
specjalnych zabiegów. Wkrót- 
ce matka Kaja wychodzi za mąż 
właśnie za Wandalina. Tak więc 
Kaj zdobywa ojca, z którego 
może być dumny. Happy end? 


Ale film w tym momencie 
dopiero się zaczyna. Matka Ka- 
ja nagle umiera, a chłopiec zo- 
staje z wymarzonym, ale nieco 
nieprzygotowanym do nowej 
roli opiekunem i... kończy się 
sielanka. Zaczyna się walka 
o uczucia. Kajowi zdaje się, że 
musi je zdobyć w jakiś niezwyk- 
ły sposób. Ale jak mały chło- 
piec może zaimponować doro- 
słemu, i to bohaterowi? 

„Starałem się zachować 
wierność idei zawartej w książ- 


ce. Zawsze ekranizacja literatu- 
ry nastręcza .wiele trudności 
i problemów. W tym wypadku 
podstawowym i chyba najtrud- 
niejszym zadaniem jest prze- 
tworzenie komentarza od auto- 
rskiego w formę wizualną. Dla- 
tego też pewne sytuacje, zaled- 
wie zasygnalizowane w książ- 
ce, musiałem tu znacznie roz- 
budować, inne natomiast skró- 
cić. Tych skróconych trochę mi 
w tej chwiliżal*—mówioswym 
filmie reżyser. Dodaje jeszcze, 
że odczuwa potrzebę odejścia 
odżematyki młodzieżowej. Dla- 
tego też w tym filmie starał się 
zawrzeć to, co było najlepsze 
w jego dotychczasowych utwo- 
rach dla dzieci i młodzieży 
Moment sprzyja więc podsu- 
mowaniom. Szczególnie cenne 
dla reżysera i dla nas będą Wa- 
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Kaj uważa, że o uczucia ojca trzeba walczyć... (Mariusz Borecki i Emilia Krakowska w roli matki) 


Ala 


To było chyba wiosną. Biwak 
rozbili _ niedaleko _ wioski. 
Wrzask w środku nocy postawił 
wszystkich na nogi. Okazało 
się, że chłopcy ze wsi pospusz- 
czali sześć namiotów. Nie było 
rady; do jednego ocalałego we- 
pchnęło się całe towarzystwo. 
Rano obudził Alę chóralny 
śmiech. Dziewczęta stoją nad 
nią i trzymają się za brzuchy. Bo 
oto ich zastępowa leży na pry- 
czy i czule obejmuje... drąg. Te- 
raz dopiero Ala przypomniała 
sobie nocne sensacje. Podczas 
upychania kolegów zepchnięto 
jej łóżko poza namiot. Miała po- 
rządnego stracha i dla odwagi 
„przygarnęła” kij. Myślała: „w 
razie czego dam w łeb” i... 
usnęła. 

Potem były jeszcze inne obo- 
zy, na które zawsze wybierają 
się całym zastępem 

Ponieważ mieszkają na jed- 
nym osiedlu, postanowiły dbać 
0 jego porządek. Jesienią sprzą- 
tają liście, zimą odgarniają 
śnieg, a wiosną sadzą kwiatki. 
Obecnie są w trakcie przygoto- 
wywania przedstawienia, z któ- 
rym zapowiedziały się już 
w osiedlowym przedszkolu. 

Dziewczęta z zastępu ,,Ma- 
drem” (nazwa pochodzi od 
pierwszych liter ich imion) nig- 
dy nie narzekają na brak roboty. 
Dużo jest w tym „winy” ich za- 
stępowej, Ali, która nie dość, że 
sama sobie ciągle coś wynajdu- 
je, to i koleżanki pomysłowoś- 
cią w tej dziedzinie zaraziła. 


Janusz 


„Do powierzonych zadań, 
rozejść się!” — po tej komendzie 
Janusz wraz ze swoimi kolegami 
z zastępu wyruszył na swój 
pierwszy bieg harcerski. Idąc 
sladami „niedźwiedzia” znaleź- 
li pod dużym kamieniem tajem- 
niczą kopertę. Zadanie, jakie 
otrzymali, brzmiało: „„Odna- 
leźć ludzi, którzy zasłużyli się 
w czasie ostatniej wojny!” Po 
długich poszukiwaniach trafili 
do samotnej 73-letniej kobiety 
mieszkającej 3 km od wsi pod 
lasem. W czasie ostatniej wojny 
przechowywała u siebie ran- 
nych partyzantów. Od tamtej 
pory zawiązała się między zastę- 
pem a ich „„babcią”” prawdziwa 

przyjaźń. Codziennie robią dla 
niej zakupy, pomagają w cięż- 
szych pracach i dokonują drob- 
nych napraw w gospodarstwie. 

Zastęp im. „Powstańców 
Kościuszki”, którym Janusz do- 
wodzi, znany jest już w całej 
wsi. Przy pomocy stolarza wy- 
konali ławeczki dla przedszko- 


la, naprawiają kładki na rzeczce, 


włączają się niemal do wszyst- 
kich prac społecznych we wsi. 
Pomagają w drobnych napra- 
wach w szkole. 

Sam Janusz jest z natury 
*ogromnie nieśmiały, ale dosko- 
nale daje sobie radę z zastę- 
pem. Chłopcy cenią sobie, że 
nimi nie rządzi, a współpracuje. 
I jeszcze za jedno. „„Gdyby nie 
on — powiedzieli — to my byśmy 

byli najzwyczajniejszymi chuli- 


Zbiórka dobiegała już końca, 
gdy zastępowa powiedziała: 

- Porozmawiajmy o Marku, 
zgadzacie się?! 

Po chwili wszyscy wyliczali 
„grzechy” Marka. Nikt jednak 
nie robił tego złośliwie czy 
z gniewem. Mówili takim to- 
nem, jakby chodziło co naj- 
mniej o dobre uczynki kolegi. 
Marek przysłuchiwał się temu 
w milczeniu. Potem sam zabrał 
głos. Przyznał się do większości 
swoich przewinień, podzięko- 
wał koleżankom i kolegom za 
ocenę swojego postępowania 
i obiecał unikać w przyszłości 
podobnych incydentów. 

Takie zakończenie zbiórki 
nosi w zastępie nazwę pięciu 
minut szczerości. Zastęp liczy 
sobie prawie 20 osób. Nic więc 
dziwnego, że zdarzają się drob- 
ne konflikty i nieporozumienia. 
Właśnie to zaproponowane 
przez zastępową „,pięć minut 
szczerości”, pozwala każdy 
konflikt szybko rozładować. 

Anka, mimo że sama jest pry- 
muską, do swojego zastępu 
wciągnęła tych wszystkich 
chłopców, o których mówiło 
się, że stanowią „„margines” 
klasowy. Eksperyment się udał 
i z „marginesem” jest coraz 
mniej kłopotów. Duża w tym 
zasługa Anki, która umie do 
każdego trafić i ma samych 
przyjaciół. Nauczycieli zjednuje 
sobie dobrymi stopniami i roz- 
wagą, koleżanki — uczynnością 
i pomocą w każdej sytuacji. 


Justyna 


Od dawna już mieszkańcy wsi 
tak się nie ubawili! Środkiem 
głównej ulicy  maszerowały 
„majprawdziwsze” turonie, 
dziady, bociany, chochoły i in. 
ne cudaki. I nie tylko maszero- 
wały, ale pukały do każdych 
drzwi i zgromadzonym przy 
świątecznym stole biesiadni- 
kom demonstrowały prześmie- 
szne przedstawienie. Bawili się 
zresztą nie tylko widzowie, ale 
i aktorzy, a właściwie aktorki, 
czyli zastęp „„Cyganek” pod do- 
wództwem Justyny. Oprócz 
rozrywki, świąteczne kolędo- 
wanie przyniosło „Cygankom” 
i trochę grosza, który tak jak 
wszystkie zarabiane przez sie- 
bie pieniądze (złom, makulatu- 
ra) wpłaciły na fundusz budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka. 

W'tej chwili cała wieś oczeku- 
je „dużej premiery” — „„Kopciu- 
szek” będzie trwał 50 minut, 
występuje w nim ponad 20 
osób. Z innych zastępów też. 
Ku powszechnej radości — wia- 
domo bowiem, że jak Justyna 
coś proponuje, to będzie to 
rzecz bez pudła! 

Tak jak bez pudła udał się 
biwak zastępu „,Cyganek” jak 
kulig, do współorganizacji któ- 
rego namówiły chłopców; jak 
pomoc starszej samotnej pani, 
która przerodziła się w serdecz- 
ną przyjaźń wszystkich „„Cyga- 
nek” z ich podopieczną; jak... 
Gdyby nie Justyna i jej „„Cygan- 
ki”, to w całej drużynie nic by 
się pewnie nie działo. 


Bogusia 


Za chwilę skończy się prze: 
rwa i będzie klasówka z mate 
matyki. „Ojejku dochodzi 
glos z głębi klasy - zapomnia- 
lem zeszytu!” Podenerwowani 
sprawdzianem koledzy nie kwa- 
pią się z pomocą. Sytuację, jak 
zwykle, ratuje Bogusia „szefo- 
wa” szkolnego sklepiku, który 
nie tylko przyciąga zapachem 
świeżych ciastek, ale pomaga 
właśnie w takich awaryjnych sy- 
tuacjach. 

Ale Bogusia jest nie tylko 
„szefową” sklepiku uczniow- 
skiego, lecz także, a może prze- 
de wszystkim,  zastępową 
„Czarnych stóp”. jest ich 6, 
wszystkie chodzą do jednej kla- 
sy. Są rozśpiewaną grupką we- 
sołych, pełnych inicjatywy, za- 
przyjaźnionych dziewcząt. Naj- 
bardziej lubią pomagać młod- 
szym. Dla przedszkolaków wy- 
konały plac pg 
cą, młodszym kla 
wiają teatrzyki | 
zem zinnymi zastępami przygo- 
towały szkolne boisko i lodo- 
wisko. 

„Czarne stopy” organizują 
quizy czytelnicze, opiekują się 
biblioteką i czytelnią. Jestto po- 
mysł Bogusi — nic dziwnego, że 
zaraziła zastęp popularyzacją li- 
teratury, skoro sama zajmuje, 
I miejsce w szkolnym czytelnic- 
twie. 

Za pracę przy rozbiórce sta- 
rych domów, ze sprzedaży ma- 
kulatury i butelek zebrały 8 tys. 
zł, które przekazały na CZD. 


Krysia 


„Baaaczność! W kierunku 
drogi — biegiem!” — głośno wy- 
dała rozkaz Krysia, a potem już 
ciszej dodała: „,Dziewczyny, to 
wcale nie takie trudne. Wziąć 
się w garść!” Pobiegły i to jak! 
Prześcignęły wszystkich, i... do 
harcówki przybył kolejny dy- 
plom za zwycięstwo na Mane- 
wrach Techniczno-Obronnych. 
Potem w całej szkole grzmiało, 
że „,Sanitariuszki” z siódmej, to 
ho - ho! I że ta Krysia, to taka 
mała, a tak rządzi. 

„Kiedy ona wcale nie rządzi, 
tylko robi wszystko z nami, 
i w ogóle jest bardzo równa!” — 
mówią na to dziewczęta 
z zastępu. 

„Sanitariuszki”” spotykają się 
na zbiórkach co sobotę, zaraz 
po lekcjach. Często chodzą do 
kina, na lodowisko, na basen, 
organizują niedzielne wypady 
rowerowe i piesze za miasto. 
Niedawno zorganizowały spot- 
kanie z seniorami. Była herbata 
i ciastka (kupione za zarobione 
na sprzedaży butelek pienią- 
dze), śpiewano piosenki, a każ- 
dy gość otrzymał na pamiątkę 
ręcznie haftowaną serwetkę, 
które dziewczęta zrobiły same. 
Dokładne sprawozdanie ze 
spotkania wpisano do kroniki 
zastępu. 25 września zastęp ob- 
chodzi swoje „urodziny”. Wte- 
dy zakopują w specjalnym miej- 
scu butelkę z listą członków 
i krótkim listem. To na pamiąt- 
kę; może ktoś za paręset lat 
znajdzie, i to będzie sensacja! 


Grażyna 


Dawniej, owszem, pomagali 
sobie wzajemnie, ale dopiero 
od czasu, gdy Grażyna wpadla 
na pomysł zorganizowania 
HOP-u sytuacja uległa zasadni 
czej zmianie, Gdy ktoś ma jakie 
kolwiek trudności, np. z prze 
niesieniem teczki z klasy do 
pracowni, natychmiast wyciąpa 
się kilka rąk do pomocy 

HOP jest skrótem nazwy Har- 
cerskie Ochotnicze Pogotowie 
Szkoła, w której uczy się Graży 
na i jej koleżanki, jest przezna 
czona dla dzieci, które przebyły 
choroby utrudniające im teraz 
sprawne poruszanie się. Insty- 
tucja HOP-u jest więc bardzo 
ważna i potrzebna. Wszyscy so- 
bie chwalą pomysl zastępowej 
zastępu „Sanitariusze » 
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mu, pomoc w pracy inn 
mniej doświadczonym zasti 
pom. Sama Grażyna jest ogrom 
nie wobec swych podwładnych 
wymagająca — nie znosi nić 
ktualności, mundur musi być 
zapięty na ostatni guzi 

A równocześnie bardzo ją lul 
Głównie za koleżeństwo i dobry 
humor. 


Małgosia 


Na ogół jak człowiek zmienia 
szkołę, to przez pewien czas 
jest osamotniony. Wiadomo - 
nowy! To jednak nie z Małgo- 
sią! Peszyć się?! Nie, to nie ona! 
Uśmiech, żart, energia — oto jej 
wizytówka. Nic więc dziwnego, 
że właśnie Małgosi koleżanki 
zaproponowały funkcję zastę- 
powej. Miały „nosa”. Pierwsza 
zbiórka w jej wykonaniu rozpo- 
częła się tak: 


- Słuchajcie, a może byśmy 
tak poszły na zamek? Po co ma- 
my tu siedzieć jak grzyby?! 


No i zaczęło się. Od tamtej 
pory ani jednej zbiórki nie spę- 
dziły w czterech ścianach. Jak 
na „Włóczykije”* przystało, ko- 
chają przestrzeń, przygodę 
i wędrówki. Przewędrowały ra- 
zem niezliczoną ilość kilome- 
trów. 


Niedawno' przeprowadziły 
wśród uczniów szkoły ankietę 
dotyczącą spędzania wolnego 
czasu i... to na razie tajemnica, 
chociaż można przypuszczać, 
że szykują jakiś wycieczkowy 
alert. Tym bardziej, że wędro- 
wanie to połączone jest z... 
ciężką pracą. Okolica jest turys- 
tyczna, więc śmieci do zbierania 
po turystach też sporo. Zbierają 
je, a jakże. Nie tylko śmieci zre- 
sztą. Przez parę jesiennych dni 
zbierały również buczynę. Za- 
robiły wtedy sporo pieniędzy, 
z których większość „,poszła” 
na kolejne wycieczki. 


Irena 


Fak naprawdę, to zastęp dal 
się poznać mieszkańcom wsi 
pod koniec lata. Zjawiali się 
lam, gdzie byli najbardziej po 
trzebni. W czasie zniw i w okre 
sie wykopków robota paliła im 
się w rękach. Nikt nie oglądał 
się na korzyści. Jeśliich pomocy 
potrzebował samotny | starszy 
wiekiem rolnik pracowali 
u niego, jeśli dowiedzieli się, że 
jest jakaś pilna praca w kółku 
rolniczym - śpieszyli tam 


To było latem, a jesienią do 
szkoły zaczęły napływać listy 
i kartki z calej niemal Europy. Na 


prawdę lubi, to stara 

nać do te 

stwa należy więc 'i młodsz 
dzeństwo Ireny 

ma dopiero 14 I 

mówić starszych 

wsi, aby też założyli 

Gdyby istniały zastępy « 
słych, to pewnie... na * 

i swoich rodziców. Bo Irena 
uważa, że jak coś jest fajne, to 
powinno być dostępne dla 
wszystkich. 


zy sobą 
dyżury. Sprzątają, robią zakupy, 
ale tak naprawdę to najbardziej 
lubią... poplotkować 


— Pani Pomorska to pokrew- 
na dusza — mówi Mirka - można 
powierzyć jej każdą tajemnicę 
My ją bardzo lul , a ona. 
nas chyba też. Dobrze nam 
razem! 


Dziewczęta z zastępu „,Śmie- 
szek” mają jeszcze kilku star- 
szych „podoj pie cznych który 
mi opie kują się rów: 

. Zastę 


Latem 
„Śmies. 
przejażdźi 
rają wted 'hę smak 
pioseni ry humor 


rały jabłka. 

chrzestnymi 

zdrowia, 

ulepszają. 

wą kortu tenisc 

sportowych ak 

palony sportowiec. Zaraziła swą 
pasją calutki zastęp. mi 
z „zarazonyc 

bynajmniej za złe. 


Będąc w sanatorium prze- 
czytałam „Regulamin dla kura- 
cjuszów* sanatorium”. Moim 
zdaniem powinno być kuracju- 
szy, a co Ty o tym myślisz? 2) 
Właściwie jak się powinno pi- 
sać — och! czy ohł? 

Anita 


1) Regulamin może być i dla 
kuracjuszów, i dla kuracjuszy. 
2) Wykrzyknik ten ma dwie pi- 
sownie: z h i ch. Ale aha pisze- 
my tylko zh, a ach! z ch. 

Jak się powinno mówić: de- 
dektyw czy detektyw? Bo sły- 
szałam i tak, i tak. FAM 

oi 


Detektyw. — przez t, ponie- 
waż wyraz ten pochodzi odłaci- 
ńskiego detegere — odkrywać, 
ujawniać. Przy okazji chciała- 
bym rozwiać inną wątpliwość 
podobnej natury: mówimy 
o sukni, że jest z dużym dekol- 
tem, gdyż jest dekolt, a nie „de- 
kold”'. Komuś jest dobrzew de- 
kolcie (nie w dekoldzie). 


Spotkałam się z wyraże- 
niem: „doznałem wielkiego 
sukcesu”. Moim zdaniem po- 
winno być: odniosłem wielki 
sukces. ż 

la 


Masz rację. Sukces się osią- 
ga, sukces się odnosi, ale raczej 
się go nie doznaje. Doznać 
można zawodu, porażki a także 


szczęścia. 


Piszę do Ciebie, ponieważ 
jest dla mnie niejasne, jak się 
mówi: ona ustała czy ona sta- 
nęła. I jeszcze chciałabym wie- 
dzieć, czy się mówi ciasto 
z drożdżami czy ciasto z droż- 
dźmi. 

Inka z Pruszkowa 


1) Szkoda, że nie podałaś, do 
jakiej sytuacji odnosi się owo 
„ona stanęła” i „ona ustała”. 
Przecież każdy z tych czasowni- 
ków ma inne znaczenie. Może- 
my powiedzieć: ona stanęła 
przede mną, ona stanęła 
w drzwiach lub w kącie, ona 
stanęła w kolejce, ona stanęła 
w miejscu jak wryta. Natomiast 
ustać — to utrzymać się w pozy- 
cji stojącej, wytrwać w jednym 
miejscu stojąc. Powiemy za- 
tem: ona ustała tylko chwilę 
przy nas i znów zaczęła biegać; 
ona ustała na własnych nogach 
pół godziny, potem musiała 
usiąść; ona ustała na jednej no- 
dze 20 sekund. Myślę, że spo- 
śród tych przykładów wybie- 
rzesz coś dla siebie. 2) Jeżeli już 
to z drożdżami, ale mówi się 
raczej, że ciasto jest drożdżowe 
lub na drożdżach. 


Mam wielki kłopot, ponie- 
waż nie wiem, jak się mówi 
poprawnie: gałązka świerku 
czy świerka, jadę na Śląsk czy 
jadę do Śląska (Śląsku?), ze- 
szyt do geografii czy od geo- 
grafii? 

Ewa z Olecka 


1) Świerk, gdy jest drzewem, 
ma w dopełniaczu końcówkę 
—a (a więc gałązka świerka), 
gdy zaś jest gatunkiem drew- 
na, ma w tym samym przypad” 
ku na końcu —u (stół ze świer- 
ku). 2) Jadę na Śląsk. 3) Zeszyt 
do geografii. 


Wasza mgr KROPKA 


N asza drużyna nosi imię Emilii Pla- 
ter i istnieje przy ZSZ w Górze 
Kalwarii. Jest to szkoła gastronomiczna 
i posiada dwa kierunki: kucharski oraz 
przetwórstwo owoców i warzyw. Liczba 
miejsc w klasach pierwszych wynosi na 
każdym kierunku po 70, razem — 140. 
O dostaniu się do naszej szkoły decyduje 
konkurs świadectw. Naukę może podjąć 
każdy, niezależnie od miejsca zamieszka- 
nia, z tym, że szkoła nie posiada internatu 
i uczniowie z dalszych okolic mieszkają na 
stancjach. Czas trwania nauki jest zależny 
od kierunku, w klasach o specjalności 
kucharskiej wynosi 2 lata, w klasach 
o specjalności przetwórczej — 3 lata. 
Oprócz dokumentów, takich samych jak 
i we wszystkich szkołach ponadpodsta- 
wowych, kandydaci do naszej szkoły mu- 
szą złożyć wyniki podstawowych badań 
lekarskich, a kandydaci do klas kuchar- 
skich również wyniki badania specjalisty- 
cznego, tzw. na nosicielstwo. 

W czasie nauki mamy dużo praktyk. 
Klasy kucharskie odbywają je w warszta- 
cie szkolnym oraz w zakładach żywienia 
zbiorowego, natomiast klasy przetwórcze 
w znajdującym się niedaleko Zakładzie 
Przetwórstwa Owoców i Warzyw „Hor- 


NIE TYLKO 


DLA... 


SMAKOSZY 


tox”., Oprócz przedmiotów ogólnych jak 
polski, matematyka, fizyka mamy takża 
przedmioty zawodowo, np. tochnologia 
przetwórstwa owoców i warzyw, zasady 
żywienia... 

Najciekawsze są właśnie przedmioty 
zawodowe. Np. technologia gastronomi. 
czna jest częścią wiedzy o racjonalnym 
żywieniu. Na tych zajęciach przyrządzamy 
różne potrawy, poznając procesy techno- 
logiczne oraz zmiany fizyko-chemiczne 
zachodzące w produktach żywnościo- 
wych w czasie ich przetwarzania i ich 
wpływ na składniki odżywcze. Uczymy się 
o podstawowych normach surowcowych 
dla poszczególnych rodzajów potraw, 
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(©; 
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oszcządnogo gospodarowania aurow 
com, właściwego wykorzystywania nie 
których odpadków produkcyjnych, a tak 
ło umiejętnego posługiwania sią sprzą 
tom ręcznym I zmechanizowanym. Zają 
cia to odbywają sią w bardzo dobrze wy 
posażonej pracowni tachnologicznoj. Wy 
produkowane przoz nas potrawy nauczy 
ciel ocenia, a my możemy sobie potom 
urządzić mini-ucztę. 


Absolwenci naszej szkoły bez trudu 
znajdują pracę. Ci, którzy uczyli sią w kla 
sach kucharskich — w zakładach żywienia 
zbiorowego jako kucharze, kelnerzy, bufe 
towi itp., a ci, którzy ukończyli klasy prze 


twórcze — w „Hortoxie” lub innych zakła 
dach przetwórczych 
Aha, I jeszcze jedno 

cie do naszej szkoły należy składać do 
dnia 20 marca 

Harcerki z Drużyny HSPS im. E.Pla 

ter przy ZSZ w Górze Kalwarii 

(woj. stołeczne) ul. Sajny 4 

W całej Polsce istnieje 58 ZSZ posiada 

jących klasy kucharskie oraz 71 tzw. szkół 
dokształcających (dla _ pracujących) 
w tym zawodzie. Klasy o specjalności 
przetwórstwo owoców i warzyw istnieją 
w 13 ZSZ na terenie całego kraju oraz 
w 17 szkołach dokształcających i jednej 
przyzakladowej (Zasadnicza Szkoła Za 
wodowa Przyzakładowa Lubelskich Za 
kladów Przetwórstwa Owocowo-Wa 
rzywnago MPSi5 w Milejowie k/Lublina 
ul. Partyzancka 26). Jeśli chodzi o inne 
rodzaja przetwórstwa spożywczego, to 
w specjalności przetwórstwa mięsnego 
można sią kształcić w 12 ZSZ na terenie 
kraju, a w spacjalności przetwórstwa 
rybnego w 2 ZSZ (w Łodzi — ul. Praussa 4 
i w Szczacinie — ul. Gen. Sowińskiego 1) 
oraz w 2 szkołach dokształcających 
Wszystkie adresy tych szkół zamieszczo 
ne są w Informatorze 


podania o przyję 


0080000000, EE OC 


Najpierw trochę klubowej statystyki. 
„Chciałabym się dowiedzieć, ilu członków 
liczy klub — pisze Jola Borzyszkowska 
z Kiełpina k/Kartuz, przewodnicząca 
szkolnego koła LOP — a także, czy więcej 
jest wśród nich dziewcząt, czy chłopców?” 

W chwili obecnej klub liczy 174 człon- 
ków, łącznie z dziś przyjętymi. Dziewcząt 
jest zdecydowanie mniej, bo zaledwie 17. 
Dawno już zresztą zauważono, że ornito- 
logia to wyraźnie „męska” pasja. Trzeba 
jednak przyznać, że nasze korespondentki 
należą do wytrwałych, a listy ich zawierają 
wiele ciekawych wiadomości. Wiek na- 
szych ptakolubów waha się przeciętnie 
w granicach 10-18 lat, mamy też w klubie 
kilka osób dorosłych. Otrzymujemy listy 
z różnych stron Polski, atakże z zagranicy — 
niedawno nadszedł list aż z Australii. 

Klub ma kilkunastu szczególnie wytrwa- 
łych korespondentów, którzy dosłownie 
zasypują nas listami. | — trzeba przyznać — 
zawierają one na ogół wiadomości wartoś- 
ciowe i bogate. Wielu członków naszego 
klubu założyło kluby własne, zrzeszające 
zwykle ich najbliższych kolegów.. Listę 
tych nowych klubów podamy w przyszłoś- 
ci, gdy ich prezesi i członkowie ponownie 
do nas napiszą. Bo na razie nie wiemy, czy 
owe kluby tylko powstały, czyteżistnieją 
i działają. 

Pora wreszcie odpowiedzieć na pytanie, 
które ostatnio pojawia się w listach coraz 
częściej: jak zostać członkiem naszego 
klubu? Zacznijmy od wyjaśnienia, że do- 
bre chęci nie wystarczą. Trzeba wykazać 
się minimum wiedzy i -co nie mniejważne 
— aktywnością. Członkiem klubu zostanie 
więc każdy, kto nadeśle na adres redakcji 


| aaa na terenie Hisz- 
panii fabryka samocho- 
dów osobowych SEAT, produ- 
kująca pojazdy w oparciu o li- 
cencje włoskiego FIATA, wy- 
twarza szeroką gamę poja7- 


list z opisem własnych, ciekawych spos- 


*trzeżeń lub meldunkiem o wykonaniu któ- 


regoś z zadań klubowych. Niektórzy z Was 
skarżą się, że tych zadań jest za mało. To 
chyba przesada, a pozatym gdzież Wasza 
inwencja? Życie ptaków obfituje przecież 
w wiele ciekawych, wręcz zaskakujących, 
a czasem mało poznanych szczegółów, 
jest więc co oglądać i o czym pisać. Nie 
musicie wcale ograniczać się do zadań 
drukowanych w „Świecie Młodych” — rów- 
nie pożądany będzie opis jakiejś związanej 


z ptakami przygody, relacja z wycieczki 
ornitologicznej. Szczególnie mile widzia 

ne są meldunki o wykonaniu zadań wiążą- 
cych się z pomocą ptakom -— wszakże 
ochrona skrzydlatych jestideq przewodnią 
naszej rubryki w tym roku. Nie wystarczy 
jednak tylko donieść, że się takie czyinne 
zadanie wykonało — zawiesiło skrzynkę 
lęgową, przygotowało karmnik... Chcieli 

byśmy wiedzieć, jak też skrzydlaci podo- 
pieczni z tego karmnika korzystali, czy 
w skrzynce coś się zagnieździło, jak prze- 
biegał lęg itp: No i oczywiście, spostrzeże- 
nia muszą być prawdziwe — blagę jesteśmy 
w stanie wykryć i tępimy bezlitośnie! 


Zdarza się, że znajdujemy w korespon- 
dencji streszczenia fragmentów popular- 
nych książek ornitologicznych lub nawet 
przepisane z nich rozdziały. Takie listy nie 
mają żadnej wartości, bo też nie dowiemy 


się z nich, co nasz koresp« 

go zainteresowało, Niektór yłają 
nam nawet nasze własne teksty, f jisa 
ne ze „Świata Młodych”, a ck 


własne słowa 


klubu. Inni dodają j 


szcze licz 


nych przez siebie gatunków p 


też nic nie znaczy. Taką liczbę 
cieź po prostu wymyślić, a poza tym - cz 
jedynym celem Waszych obserwa 


sporządzenie listy zauważonych pta 

Pamiętajcie, że 
skich obserwacji ornitologicznych nie mu 
si być jedynie zabaw: 
Was materiały obse 
i z pewnością zo: 
naukę. Są to niejednokrot 
domości „z terenu 
dopominają się ornitolodzy z 
im mogą być przydatne tylko au 


prowadzenie a 


które 


spostrzeżenia, nie zmyślone i nie przep 
sane z książek 

Co ma zrobić ten, kto już do nas pisał 
a nie został członkiem klubu? Ot 


wać, pomagać ptakom 
raz. Przeglądałem ostatn 
tych „odrzuconych 
w większości nazwiska os 
do klubu. Zrobili post 
i znaleźli się na liście « 
Trzeba jednak sprawied 
że w większości Wasze listy 
we i ciekawe. Aż szkoda, ż 
zacytować wszystkich. Z pe 
ślecie następne, równie 
choćby takie, jakie nad 
nazwiska i adresy zamies 


TOMASZ KŁOSOWSK 


Fot. M. Szymansk 


Oto nasi nowi członkowie: Krzysiek Antonie- 


wski, 22 Lipca 38 m 64, 62-510 Kon Andrzej 
Burysz, Gluszyna 19606, 61 1, Piotrek 
Mankiewicz, Rybacka 8/38, 5 ław, Zby- 


szek Wiatr, Hucisko 122, 37-311 Wc 
woj. rzeszowskie. 


gokolwiek uszkodzenia zderze- 
nie z prędkością 10 kilometrów 
na godzinę. 

Samochód ma długość 3670 
mm, szerokość 1550 mm, wy 
sokość 1250 mm, rozstaw osi 


dów. W jej programie produk 
cyjnym znajdują się również 
samochody o charakterze spor- 
towym. Jednakże konstrukcja 
tych pojazdów sportowych nie 
pochodzi w prostej linii od wło- 
skiego licencjodawcy, a jest 
w części dziełem hiszpańskich 
konstruktorów. Z włoskich lice- 
ncji pochodzą takie zespoły jak: 
silnik, mechanizmy przeniesie- 
nia napędu, mechanizmy za- 
wieszenia. Oryginalną hiszpań- 
ską konstrukcję stanowi nad- 
wozie samochodu sportowego 
SEAT. 

Ten sportowy samochód 
oznaczony został marką SEAT 
1200 SPORT. Zastosowano 
w nim silnik o pojemności 1197 
cm sześc. pochodzący od pro- 
dukowanych w tych zakładach 
wersji FIATA 124. Silnik ten jest 
umieszczony z przodu, poprze- 
cznie w stosunku do osi samo- 
chodu, i nachylony pod kątem 


16% ku przodowi. Mechanizmy 
przeniesienia napędu i zawie- 
szenia pochodzą od sportowe- 
go modelu FIATA 128. Napęd 
silnika przenoszony jest na 
przednie koła. 

Układ hamulcowy samocho- 
du ma dwa obwody urucha- 
miania, jeden dla tarczowych 
hamulców kół przednich, drugi 
dla bębnowych hamulców tyl- 
nych. Przy tylnych hamulcach 
zastosowany został ogranicz- 
nik siły hamowania. Zabezpie- 
cza on tylne koła przed zabloko- 
waniem i możliwością wpada- 
nia w poślizg. 

Dwudrzwiowe, o nieco kan- 
ciastych kształtach, nadwozie 
mieści we wnętrzu 4 osoby. 
Mocno pochylony tył nie został 
zaopatrzony w praktycznetylne 


- trzecie drzwi, przez co pojem- 


ność bagażnika została poważ- 


nie uszczuplona. Dostęp do ba- 
gażnika umożliwia klapa sięga- 
jąca od dolnej krawędzi tylnego 
okna aż do ktawędzi umiesz- 
czenia tylnego zderzaka. 
Charakterystyczne dla syl- 


wetki SEAT 1200 SPORT są du- 
że zderzaki. Zostały one wyko- 
nane ze spienionego poliureta- 
nu. Dzięki temu posiadają bar- 
dzo dobre własności tłumienia 
uderzeń. Wytrzymują bez jakie- 


2230 mm, ciężar 805 kg 

SEAT 1200 SPORT osiąga 
prędkość maksymalną 160 
km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Ubiegłoroczny Dzień Radości szczep 
postanowił zorganizować w sposób nieco 
mniej oryginalny niż poprzedni. Nauczy- 
cielami będą uczniowie, a uczniami - nau- 
czyciele. Wysokie ciało pedagogiczne zo- 
stało o zamianie ról w porę uprzedzone 
(dyrektor zgody udzielił bez wahania, bo 
szczepowi swojemu ufa) nie zdziwili się 
więc, że gdy rano przekroczyli szkolne 
drzwi wręczono każdemu... po kawałku 
gumy do żucia. Z wyraźnym poleceniem - 
obowiązkowo trzeba ją żuć, a jak ktoś na 
piątkę ze sprawowania chciałby zasłużyć, 


Uwaga! 
zabrakło 
dwóch kawałków 
gumy do żucia. 


to iwyciągać. A więc żuli. Wszyscy. Okaza- 
ło się przy tym, że mistrzem od dmuchania 
balonów jest... pan od chemii! Zarobił całą 
masę piątek, a najlepsi szkolni fachowcy 
w tej dziedzinie musieli przyznać, że — 
gdzie im tam do takiej mistrzowskiej klasy! 
Nie tylko pan od chemii zasłużył tego dnia 
na pochwałę. Dyplom za odwagę wręczo- 
no na uroczystym apelu pani od biologii, 
która w czasie alarmu pożarowego (prób- 
nego) nie tylko ratowała swoje własne ży- 
cie iw przepisowym czasie opuściła budy- 
nek, ale... zdążyła jeszcze uratować z po- 
żogi szkolny epidiaskop! 


ajbardziej ciężki był ten dzień dla 

Góabora, któremu rada szczepu po- 
wierzyła odpowiedzialną funkcję dyrekto- 
ra. Najpierw musiał interweniować w bój- 
ce, która wynikła między panem od mate- 
matyki a panem od węgierskiego (obydwaj 
powtarzali tylko: „to on zaczął! ”'), a potem 
zadzwoniońo ze sklepu, który zaopatruje 
szkolną stołówkę z pytaniem, czy można 
przysłać pomidory zamiast ogórków. Ga- 
bor miał lekkiego stracha, jak go rozmów- 
ca po drugiej stronie słuchawki potraktuje, 
ale ponieważ pomidory były wtedy znacz- 
nie od ogórków droższe, to... nabrał po- 
wietrza do płuc i najgrubszym głosem, jaki 
mógł z siebie wydobyć, powiedział: 

— Czy pani sobie nie zdaje sprawy, że 
my mamy jadłospis zaplanowany, a stawki 
dzienne skalkulowane?! Nie chcę słyszeć 
o żadnej zamianie, państwo przecież po- 
twierdźili wczorajsze zamówienie! 

Po pół godzinie dostarczono... ogórki. 


EWA KŁOSIEWICZ 


PS. W tej chwili kończą się w Warszawie 
trwające od 5 do 15 bm Dni Budapesztu, 
a pionierzy z 639 szczepu w Budapeszcie 
przygotowują się do swego kolejnego 
Dnia Radości. 


stół świeżo napełnione szklanice, wpatrzeni w wykrzywione boles- 
nym grymasem usta radioamatora. Leżąc wciąż z zamkniętymi 
oczami Fernando z trudem wygrzebał z kieszeni zmiętoszoną, popla- 


mioną kartkę i podał ją Thorowi. 
— Nic nie rozumiem! 


— Cały czas chorowałem — wyszeptał słabym głosem radioamator, 
a widząc, że zasępiony Thor daremnie stara się coś odczytać, uniósł 


się z wysiłkiem, poprawił okulary i wziął kartkę do ręki. 


— Dziękuję... stop... zawiadom przyjaciół twoich, żeby nie ufali... 
stop... byli bardzo ostrożni... stop... Słuchaj dwadzieścia minut po 


każdej parzystej godzinie... stop... 
— Czy to już wszystko? — zapytał niespokojnie Thor. 


— Nie, ale ja naprawdę nie miałem już sił zapisać. Mówił jeszcze że, 
chyba „ją” — nie powiedział imienia — chcą gdzieś wywieźć samo- 


lotem. 


— Dranie! Niech ich piekło pochłonie! Już ja im!... Angus zacisnął 
wielkie jak bochny pięści aż zatrzeszczały w stawach. l umilkł, widząc 
nagle twarz Thora. 

— Tego się obawiałem od początku. Oni nie mają zamiaru nam jej 
oddać! — wyszeptał pobladły radiotelegrafista. 

Umilkli wszyscy. Zwinięty w kłębek na kanapce Fernando leżał bez 
ruchu. Obaj wielorybnicy, bezradni wobec tego niespodziewanego 
ciosu, wpatrzeni w ściągniętą twarz Thora, czekali, co powie. 

— Musimy czym prędzej zawiadomić Tumbę, że i my mamy samo- 
lot. On przecież o tym jeszcze nie wie — a wiedzieć musi — głos Thora 


ŁyM 
KRAJU 
! ODWILI 


To jest miłosna kartka pocztowa z roku 1929. Na 
odwrocie ktoś kiedyś napisał: „Zuzanno, kocham Panią 


nad życie. Antoni.” 


u 
brzmiał twardo. — Ale jak to zrobić? Widać było, że nad czymś myśli, 
coś rozważa. Po chwili powziął decyzję. 

— Fernando — wskazał na leżącego wciąż bez ruchu — musi mi 
w tym dopomóc. Co za szczęście, że uparł się zamontować tutaj swój 
nadajnik i swoją antenę. Gdyby ten jego Afrykańczyk usłyszał sygna- 
ły o innym tonie, o innej mocy bałby się może, że to podstęp, że ktoś 
się podszywa pod Fernanda. — Spojrzał na zegarek. — Za półtorej 
godziny, o dwudziestej drugiej dwadzieścia, musimy nawiązać łącz- 
ność z tym z Afryki. Ale co zrobić, żeby Fernando nam ożył? Leży jak 
martwy. Ź 

— Zaraz panie radio! Że też ja od razu o tym nie pomyślałem! — 
wrzasnął Hansen. — Mam przecież w apteczce cały słoik awiomariny, 
połknie ze trzy tabletki i będzie rześki jak nowo narodzone dziecię. 


. 


Pastylki, na połknięcie których z trudem namówili wymęczonego 
chorobą morską Fernanda, zadziałały piorunująco. Już po godzinie 
zgodził się wypić kubek mocnej, świeżo zaparzonej kawy, a nawet 
zjeść kilka sucharków. Do siebie przyszedł całkowicie, kiedy Thor 
wtajemniczył go w swój plan. 

— Ja nadam długą radiodepeszę na „Vikinga” — mówił radiotele- 
grafista — przemycę to wszystko, co kolega nam powiedział, a potem, 
kiedy będę słuchać Sverrego — on zrozumie, że musi jak najdłużej 


pracować kluczem — kolega wykorzysta ten czas, żeby nawiązać - 


łączność z Afrykańczykiem. Nawet jeśli tamci będą na podsłuchu, 


— Odejdi glupi, czy nie widzisz, ie jestem Królewną 
Śniciką, a nie Czerwonym Kapturkiemf i 


Dziś wpisuję na listę klubu Justynę Konkol. Oto 


jeden z wybranych przez nią żartów rysunkowych. 


całą uwagę skupią na mnie i na „Vikingu”. Kolega nada jeszcze 
koniecznie, że kapitana Evansona nie ma z nami na myśliwcu, że 
przyleci dopiero samolotem na wyznaczone miejsce. Lepiej nawet 
powiedzieć hydroplanem. Kolega zapyta też, czy Tumbo już wie, 
gdzie odbędzie się spotkanie. — Thor złapał się na tym, że sam już 
zaczyna bezwiednie wierzyć w nieograniczone możliwości czarnego 
chłopca. — Proszę dodać jeszcze, że czekamy z niecierpliwością. 
Bardzo zaniepokoiły nas ostatnie wiadomości od Tumby. 

— Przyda się teraz mój „sznurkami wiązany”, prawda! — Fernando 
nie bez przekory spojrzał spod szkieł na Angusa. 

— Nie wymawiaj, to przecież tylko żarty! — Harpunnik poklepał go 
przyjaźnie po ramieniu nie zdając sobie sprawy z tego, że pod 
każdym dotknięciem jego ciężkiej dłoni chłopak uginał się w kola- 
nach. 

Wszyscy zamilkli, kiedy Thor przeszedł na odbiór, a Fernando 
w skupieniu, zapominając o burzy, włączył jednocześnie swój nadaj- 
nik. Prawie natychmiast dobiegły go z odległego kontynentu znaki 
potwierdzenia. 

— Zachwilę miałem cię właśnie wywoływać, ale mów pierwszy... 

Wysłuchawszy depeszy podyktowanej przez Thora Afrykańczyk 
odpowiedział natychmiast: 

— Prowadzcie nadal nasłuch uważnie jak poprzednio. — Dwadzieś- 
cia minut po każdej parzystej godzinie... stop... przyjaciel mój zapo- 
wiedział bardzo ważną wiadomość... stop... twoją depeszę przekaże 
mu od razu... stop... 
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Nic! Szyfr! Omówiłem to dokładnie ze Sverrem. Zapo- 
44 mniałem wam jeszcze powiedzieć, że ten pilot nie na 

darmo latał podczas wojny, zabiera ze sobą „na wszel- 
ki wypadek”, jak mi oświadczył, lekki karabin maszynowy i... — ur- 
wał popatrując ze zdumieniem to na szypra, to na harpunnika. Obaj 
pokładali się ze śmiechu. 

— To pan, panie radio sądzi, że myśmy o tym zapomnieli, za kogo 
pan nas ma? — zachrypiał wreszcie Hansen. — Pod pokładem mamy 
parę automatów i taką długą rurę, nie wiem jak ją nazywają. Strzela 
rakietami, rozwali w mig betonowy bunkier. A w lufie naszej armatki 
zamiast harpuna tkwi nie najgorszy granacik. Skąd? Chciałby pan 
wiedzieć, panie radio? — zaśmiał się głośno widząc osłupienie na 
twarzy Thora. — A pilota pytał pan jak zdobył broń?! Nie- prawda? My 
także swój rozum mamy. — W brodatej twarzy o skórze wygarbowa- 
nej mroźnym wichrem oczy błyszczały dumą. — Spiliśmy na umór 
celników; nietęgie mają głowy nawiasem mówiąc — łatwo nam 
poszło, łatwiej niż myślałem, i ciężarówka razem z żywnością przy- 
wiozła nam elegancko te cacka pod samą burtę „Vikinga VII”. 
Najnowocześniejsze! 

— A wie pan, co nam jeszcze proponowano? — wtrącił się Angus. — 
Nigdy pan nie zgadnie, panie radio. Armatę i najcięższy czołg, ale nie 
podobał się nam — zmarszczył kosmicznie nos i wydął wargi — 
nięporęczny, nie zmieściłby się na pokładzie. Wymiana forsy na 
dziewczynę odbędzie się z pewnością na morzu — pomyśleliśmy 
sobie i na medal przygotowaliśmy się na to spotkanie. 

— Niech pan sam przyzna! Jak tylko ona wejdzie na nasz pokład, to 
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damy im szkołę, popamiętają! — Angus mocno stuknął szklanicą 
w blat stołu. 

Otwarte z klamki drzwi w takt mocnego przechyłu grzmotnęły 
z taką siłą w ścianę, że niewiele brakowało, a wyskoczyłyby z zawia- 
sów. Z przekrzywionymi okularami, żółty jak cytryna wymiętoszony 
Fernando kurczowo trzymał się futryny. Potężne ramiona szypra 
uniosły go lekko jak piórko i mocno wepchnęły w głąb fotela. 
W następnej chwili siłą prawie Hansen wlewał mu do ust mocny 
trunek. 

— Pij! To ci dobrze zrobi! 

— Umieram! — jęknął radioamator ledwie dosłyszalnym głosem. 
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Angus pokiwał ze zrozumieniem głową. „Jeśli czuje, że umiera, to nie 
jest jeszcze tak żle powiedział. — „Gorzej będzie, jeżeli pożałuje, że 
jeszcze żyje. Normalna rzecz przy chorobie morskiej — ale i to minie 
Każdy na morzu musi swoje przejść. Przyzwyczai się!” 

— Napij się jeszcze — nie żałuj sobie! A może być coś przegryzł? 

— Nie, nie! — otrząsnął się ze wstrętem Fernando. Na samą myśl 
o jedzeniu wymęczony żołądek gwałtownie zaprotestował bolesny- 
mi skurczami 

— Kładź się na kanapkę, wyciągnij się. Myśleliśmy, że śpisz sobie 
smacznie w koi. Gdzie cię nosiło podczas tego cholernego sztormu? 

Fernando palcem wskazał sufit nie otwierając oczu. 

— Co? Sterczałeś przy tym twoim sznurkami powiązanym aparaci- 
ku? — oczy spojrzały spod szkieł na Angusa z bolesną wymówką 
Harpunnik już otwierał usta, żeby powiedzieć, co jeszcze myśli o tej 
prymitywnej aparaturze, ale zamilkł widząc znaki, jakie mu dawał 
Thor. 

— Po co kolega tam siedział, niedobrze się czując; trzeba było mnie 
powiedzieć, ja chętnie bym przecież... — starał się naprawić brutalne 
słowa Angusa. Ale Fernando zaprzeczył ruchem głowy. 

— Musiałem. Miałem łączność z moim Afrykańczykiem 

- lco? 

— Jakie wiadomości? 

— Co powiedział? 

Wszyscy trzej jak na komendę poderwali się z miejsca, odstawili na 


Ciąg dalszy na str. 7 


